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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE

Q J — k—WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA. W  eksped. m iesięcznie 79 gr. z odnosze- 
rrzeupiaia. niem przez pocztę 21 gr. •w ięcej. W  w y­
padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
złożenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent niem a prawa  
żądać pozaterm inow ych dostarczeń gazety, lub zw rotu ceny abona­
m entu Za dział ogłoszeniow y Redakcja nie odpow iada. Redaktor 
przyjm uje od 10-12. N adesłanych  a nie zam ów ionych  rękopisów  Re­
dakcja nie zw raca i nie honoruje. Redakcja i adm inistracja  ul. M ickie­
w icza 1. Telefon 80. K onto czekowe P. K O .' Poznań 204,252.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

O rilr*onia* Za nglosz. pobiera się od w iersza m m . (7  
U yiU oZClIlui lam .) 10 gr., za reklam y na str. 4-łam . w  
w iadom ościach potocznych 30 gr. na pierw szej str. 50 gr. Rabatu  
udziela się przy częstem  ogłaszaniu. „G łos W ąbrzeski* w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
w em ściąganiu należności rabat upada. D la spraw spornych jest 
w łaściw y Sąd w W ąbrzeźnie. — Za term inow y druk, przepisane 
m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada. W ydaw nictw o  
zastrzega sobie praw o nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania pow odów

N r. 92 | W ą b r z e ź n o , K o w a le w o , G o lu b , w torek dnia 7 sierpnia 1934  r.

PromiEniowaniE idei iwoowEi na loinaije unit w tiasie ńii woioi
D zień 6 sierpnia 1914 r. jest dniem na­

rodzin żołnierza polskiego. Inicjatyw a Pił­
sudskiego stw orzyła fakt dokonany Spraw i­

ła ona, że ,.w czasie, gdy na źyw em ciele 
naszej ojczyzny m iano w yrąbać m ieczam i 
now e granice państw i narodów , na szalach  
losów , w ażących się nad naszem i głow am i, 

nie zabrakło szabli polskiej” .
D ecyzja Piłsudskiego podjęcia na tle za­

w ieruchy św iatow ej zbrojnej w alki o nie­
podległość pod w łasnym polskim sztanda­

rem nie była im prow izacją. Poprzedziła ją  
kilkoletnia uparta praca polskich szkół w oj­
skow ych, m ających dostarczyć przyszłym  
oddziałom pow stańczym kadry organizato­

rów i dow ódców , poprzedził ją w ytężony  
trud budzenia pogrążonej w bezruchu m asy  

polskiej i popularyzow ania w śród niej haseł 

niepodległości i w alki.
Żołnierski m arsz pierw szej kadrow ej, 

która przekroczyła kordon graniczny, by  
„czynem w ojennym budzić Polskę do zm ar­

tw ychw stania” , nie w yw ołał na razie w spo­

łeczeństw ie spodziew anego odzew u. N aród  
trw ał w bezruchu i uległej w obec przem ocy  
bierności. Zw olna tylko inicjatyw a strzelec­
ka i heroizm legjonów  przeoryw ał duszę na­
rodu, by w reszcie zw ycięsko nad nią zacią­

żyć.

K adra m łodzieży strzeleckiej i druży- 
niackiej, którą zm obilizow ał w sierpniu  
1914 r. rozkaz Piłsudskiego, rozrasta się w  

ciągu dw óch lat do siły zbrojnej, liczącej 
około 50.000 szabel i bagnetów . Polska O r- 1 
ganizacja W ojskow a, istniejąca już od r. 
1914 w  zaborze rosyjskim , która z czasem  sta­
je się głów nym instrum entem w alk z za­

borcam i, skupia pod koniec w ojny św iatow ej 
w sw ych szeregach, pracujących w tak tru ­

dnych w arunkach konspiracji, kilkadziesiąt 

tysięcy ofiarnych żołnierzy w olności. Sam o­
dzielna polska siła zbrojna staje się faktem .

Istnienie tej siły, w ypróbow anej na po­
lach bitew , przenikniętej duchem najw yż­
szej ofiarności i bezw zględnego posłuchu  
dla W odza, w ym usza na zaborcach już w  

ciągu w ojny dw a akty praw no - publiczne  
o m iędzynarodow em znaczeniu: akt z 5 li­

stopada 1916 r. i deklarację rządu rosyjskie­

go z 30 m arca 1917 r., dzięki czem u sprawa  

polska z w ew nętrznej spraw y państw za­
borczych staje się zagadnieniem św iatow em . 

Taż sam a polska siła zbrojna w m om encie  
załam ania się potęgi m ilitarnej N iem iec i 

A ustrji uw olniła kraj od przem ocy w roga i 
rzuciła zręby pod niepodległe państw o, po­
w ołane do życia w łasnym krw aw ym  trudem . 

Istniejące już w tym m om encie polskie od­

działy w ojskowe ułatw iły szybkie form ow a­
nie arm ji narodow ej, która m usiała w yrę­
byw ać i utrw alać zagrożone ze w szech stron  
granice pow stającego do niepodległego ży­

cia państw a.

Sugestyw na siła legjonów oddziaływ a  

nietylko na społeczeństwo, jęczące pod prze­

m ocą w roga. Przenika fronty bojow e, w yw o­
łuje przedew szystkiem  echo w śród Polaków  
w ypełniających w ielom iljonow ą arm ję ro ­

syjską. Pod hasłem nazw iska Piłsudskiego  
rozpoczyna się budow a siły polskiej w Ro­
sji. Pierw szy pow szechny Zjazd Zw iązków  

W ojskow ych Polaków w Piotrogrodzie z  

czerw ca 1917 r. w ybiera jednom yślnie sw ym

prezesem honorow ym Piłsudskiego w łaśnie! 
jako w yraziciela idei niepodległości i tw ór- 1 

cę polskiej siły zbrojnej. A prom ieniow anie 
idei legjonow ej na oddziały form ow ane na  
w schodzie staje się z czasem  jeszcze bardziej 
bezpośrednie, gdy szereg w ysłanników P. O . 
W . — M iedziński, Schaetzel, H ołów ko, Bar­

tel de W eydenthal, Lis - K ula i dziesiątki

na  
ko

।  b o i h is to r j i N ie m ie c . Ż y je o n  ja k o  
z w y c ię z ca z p o d T a n n e n b e r g u , ja k o  
g e n e r a ł fe ld m a r sza łe k  w o jn y  św ia to ­
w e j, ż y je  ja k o  o jc ie c  w ie lk ie g o  n a r o ­
d u . W o jo w n icy z a w o ln o ść N ie m ie c  
c h y lą  z ż a le m  sz ta n d a r y  p r z e d  w ie l­
k im  N ie m c em  w  c z c i i w d z ię c z n o śc i. 
H in d e n b u r g p o w o ła ł w o d z a i r o z p o ­
c z ą ł p r z ez  to  n o w ą h is to r ję N ie m ie c .  
W ie r n o ść d la H in d en b u r g a o z n a cz a  
w ier n o ść d la  F iih r e ra , i w ier n o ść d la  
N ie m ie c . S ta je m y  d o n o w e j w a lk i o  
p r zy sz ło ść n a sz eg o  n a r o d u .

(— ) R u d o lf H e ss .

re zaszczepią w eń em isarjusze legjonow ego  

obozu.

Tym sam ym legjonow ym duchem ow ia- 

była i polska arm ja w e Francji. N ietyl- 
dlatego, że w skład jej w eszli liczni w y­

próbow ani oficerow ie i żołnierze legjonow i, 

którzy znaleźli się w e Francji poprzez w lo- 
fskie obozy jenieckie czy stepy południow o- 

’ że  

przyśw iecały jej te sam e hasła w alki i nie­
podległości. Intryga polityczna —  sw oja czy  
obca — opóźniła jej przybycie na ziem ię  
polską, już w olną lecz krw aw iącą na w szyst­

kich granicach. G dy jednak stanęła ram ię w  
ram ię obok sw ych starszych tow arzyszy  

broni z pod znaku Strzelca czy P. O . W ., 
zlała się z nim i w jednolity trzon nieugiętej 

arm ji narodow ej.

Idea legjonow a, idea w alki zbrojnej o  
niepodległość, scem entow ała w szystkie for­

m acje polskie, pow stające w czasie w ojny, 
przedzielone częstokroć lin  ją bojow ą i m o­
rzem krw i. Zw ycięska ta idea ofiarnej służ­

by ojczyźnie nadal przyśw ieca i naszej ar­
m ji narodow ej i całem u naszem u życiu pań­

stwow em u.

’  jv iu v v n iv v j u j  p w iu u iu

innych przedziela się przez linję bojow ą j rosyjskie. D latego przedew szystkiem ,
i naw iązuje tu z polskiem i oddziałam i nić  

żołnierskiego braterstw a, gdy w reszcie dru ­
ga brygada legjonów rzuca rękaw icę pań­
stw om  centralnym  i pod Rarańczą przechodzi 

w w alce na drugą stronę frontu.
M ałoduszność i bezideow ość dow ódców  

I i III K orpusu spraw ia, że te silne liczebnie  
zaw iązki naszej siły zbrojnej idą bez w alki, 
pod naciskiem N iem ców w rozsypkę. Tylko  

druga brygada skrw aw i się w w alce pod  
K aniow em . Z l& im acyj w schodnich tylko 4 
D yw izja Żeligow skiego i 5 D yw izja Sybe­
ryjska w rócą do kraju z bronią w ręku i ja­

ko zorganizow ane jednostki. M aterjał ludzki 
w schodnich korpusów , zm arnow any na razie  
w ejdzie w skład arm ji polskiej w pojedyn­
kę i częściow o tylko, lecz w niesie do sw ej 

służby ojczyźnie te pierw iastki ideow e, któ-

Straszny orkan
M IA S T A  Z A L A N E  W O D Ą  -  5  O S Ó B  Z A B IT Y C H .

H uragan o- nie  
sile szalał w po- 
stanu M ichigan, 
przez cyklon są

N O W Y Y ORK, 
zw ykle gw ałtow nej 
łudniow ej części 
Strtay w yrządzone  
bardzo pow ażne.

N a przestrzeni 180 kim . pom iędzy  
D etroit a Flint straty w yrządzone  
przez orkan są bardzo w ielkie. Zbio-

ry zostały zniszczone a w iele drzew  
w yrw anych z korzeniam i. Po burzy  
m iała m iejsce gw ałtow na ulewa. W ie­
le m iejscow ości znajduje się pod w o­
dą. W  kilku m iastach przewody elek­
tryczne zostały zerwane. W edług do ­
tychczasow ych obliczeń liczba ofiar 
w  ludziach w ynosi 5 zabitych.

O sta tn ie z e r w a n ie z p r z e sz ło śc ią
LO N DY N „Tim es4 ' pisze, że H in­

denburg odszedł w chw ili, kiedy je­
go w pływ , przedstaw iający pew ną 
stałość i ciągłość, był bardziej pot­
rzebny, niż kiedykolw iek. D la w ielu  
N iem ców  —  stw ierdza „Tim es 44 —  H in­
denburga był bardziej centralną i w ię  
cej skupiającą figurą, aniżeli H itler. 
W ładza H indenburga była oparta na  
praw dziwem  ukochaniu, na szacunku  
i w dzięczności, jakie otaczały to naz­
w isko, które urosło do rozm iarów le­
gendy. D ziennik stw ierdza, że śm ierć  
H indenburga oznacza dla N iem iec 
zupełne zerw anie  z przeszłością i defi­
nitywne przejście do 3-ciej Rzeszy.

„D aily Telegraph 44 podkreśla, że  
ze śm iercią H indenburga  znika z N ie­
m iec w ięcej, niż tylko w ielka postać  
i bohater narodowy. H indenburg był 
—  zdaniem dziennika —  w idocznym  
pom nikiem przeszłości N iem iec, ele­
m entem  solidarności i trwałości w śród  
w szystkich zm ian politycznych, jakie

się dokonały. Skoncentrow anie obec­
nie w szelkiej w ładzy w  ręku H itlera 
w yw ołujew/ig „D aily Telegraphv 
—  w ątpliw ości i obaw y w  w ielu stoli­
cach Europy.

Były cesarz W ilhelm  w ysłał nastę ­
pującą depeszę do płk. H indenburga, 
syna zm arłego feldm arszałka: „Cesa­
rzow a i ja jesteśm y  pogrążeni w  żało­
bie, łącząc się w  bólu  z Panem  i całym  
narodem  niem ieckim . Życie  hojnie po- 
dogosław ione przez Boga  osiąglo sw ój 
kres. K siążę następca tronu przedłoży  
nasze  ostatnie pożegnanie  nieśm iertel­
nem u bohaterow i z pod Tannenber* 4 
Podpisano W ilhelm rex.

W E Z W A N IE  D O  W IE R N O Ś C I  
H IT L E R O W I

B E R L IN . Zastępca Fiihrera, Rudolf 
H ess, w ydał odezw ę do w szystkich  
członków niem ieckiej narodow o-soc-  
jalistycznej partji robotniczej:

H in d en b u r g z m a r ł, a le  ż y je  w  n a ­
sz y c h  se r ca c h  ja k o  p e łen  c h w a ły  sy m -

T e sta m e n t H in d e n b u r g a  
z a g in ą ł

LO ND YN . D zienniki angielskie  
zam ieszczają sensacyjną w iadom ość  
z Berlina, jakoby testam ent H inden ­
burga zaginął. Sekretarz stanu M is- 
sner podobno bezkutecznie starał się 
odnaleźć testam ent w pałacu prezy­
denta Rzeszy.

BERLIN . M im o pow szechnej ża­
łoby po zgasłym prezydencie, którą  
szczerze okryły się całe N iem cy, 
głów nym przedm iotem rozm ów po ­
ufnych w szerokich kołach politycz­
nych jest kw est  ja zam achu stanu  
H itlera i w yznaczonego na dzień 19  
sierpnia plebiscytu.

G łosow anie ludow e odbędzie się w  
„Reichsjustlizblatt4 z 3 bm . ogłosił 
r o z p o r zą d z e n ie o p r z e p r o w a d z e n iu  
g ło so w a n ia w  sp r a w ie z w ier z c h n ik a  
R z e sz y  i pierw sze rozporządzenie ple  
biscytow e. O ba rozporządzenia noszą  
p o d p is m in is tr a sp r a w w e w n ę tr z ­
n y c h .

Rozporządzenie o przeprow adze­
niu plebiscytu sk ła d a  s ię  z  p ię c iu  p a ­
r a g ra fó w .

W  edług par. 3 m a być w ydruko­
w any na kartkach do głosow ania —  
z n a n y  l is t k a n c le r z a  H itle r a  d o  m in i­
s tr a  sp r a w  w e w n ę tr z n y c h  z  2  s ie rp n ia , 
i uchw ała rządu Rzeszy w spraw ie  
głosow ania ludowego. Pod tern stoją  
słow a :

„ C z y s ię g o d z isz , ty  N ie m c z e  i ty  
N ie m k o , n a u r e g u lo w a n ie , d o k o n a n e  
p r z e z tę u sta w ę?  “

W e d łu g  p a r . 4  g ło so w a n ie o d b y w a  
ię  w  te n  sp o só b , ż e  g ło su ją c y  p o tw ier ­

d z a lu b  z a p r z ec z a te m u z a p y ta n iu ,  
p isz e k r z y ż y k  w  k ó łk u , w y d r u k o w a -  
n e m  p o d  w y r a z em  „ ta k ‘ ‘ lu b  „ n ie“ .

P O M O C  D L A  IN W A L ID Ó W . 
W O J E N N Y C H

R a d a m in is tr ó w  p o s ta n o w iła  p o d ­
w y ż sz y ć k r e d y t w  b u d że c ie  m in is ter ­
s tw a o p ie k i sp o łe cz n e j w  r o z d z ia le  
„ o p ie k a  n a d  in w a lid a m i w o je n n y m i4 4 
o  5 0 0  0 0 0  z ł. n a  p o m o c d la  in w a lid ó w  
w o je n n y ch .

K r e d y t te n  p r z e z n a c z o n y  b ę d z ie  n a  
w y p ła tę z a p o m ó g d la  w d ó w  o r a z d la  
in w a lid ó w  w o je n n y c h , k tó r z y o d 1  
k w ie tn ia 1 9 3 4 r . z o s ta li p o z b a w ie n i 
r e n ty .

=  »=
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Eksposś Premjera KozłowskiegoZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(C iąg dalszy)A
Sytuacja gospodarcza w rzemiośle na skutek 

stopniowego ożywienia się spożycia uległa w o- 
statnich czasach również pewnej poprawie. D o­

ceniam  jednak, że położenie rzem iosła jest ciąg ­

le jeszcze bardzo trudne, a w szczególności za­

gadnienia odpow iednio nisk iego oprocentow ania 

i dobrze rozprow adzonego kredytu rzem ieśln i­

czego jakoteż zagadnienie celow ej organizacji go­

spodarczej rzem iosła i zapew nienia m u rynku  

zbytu "w ym aga w ielk iej troski i w ysiłku pań ­

stw a.

Podkreślając te poszczególne m om enty oży ­

w ienia rynku produkcyjnego, chciałbym  podkreś­

lić jeszcze jedno: charakterystyczne*^ jest, że  

STOSUNKOWO NAJWIĘKSZA POPRAWA 
ZARYSOWUJE SIĘ WŁAŚNIE W TYCH GA­
ŁĘZIACH, KTÓRE PRZYSWOIŁY SOBIE ME­
TODY OGÓLNEJ NASZEJ POLITYKI GO­
SPODARCZEJ, um iały pójść na ograniczenia, 

um iały dostosow ać się do now ych w arunków  

gospodarczych, zm niejszyć sw e koszta produk ­

cji i obniżyć ceny, W  tych gałęziach m am y też  

do czynienia z najw iększym w zrostem obrotów , 

rozszerzeniem  produkcji i zw iększeniem  zatrud ­

nienia.

SŁUSZNE METODY.

C o w ięcej —  obserw acja przebiegu w alki 

z kryzysem w innych krajach utw ierdzać nas  

m usi w  przekonaniu O SŁUSZNOŚCI WYBRA­
NYCH OD POCZĄTKU PRZEZ POLSKĘ ME­
TOD.

Z pośród bardzo rozm aitych form w alki z  

przesilen iem , nieraz w  założeniu biegunow o od ­

m iennych od naszych założeń ostają się te ty lko , 

które w  rezultacie prow adzą do skutku , który i 

m y zam ierzam y osiągnąć, a m ianow icie do szu ­

kania rów now agi na now ym , niższym poziom ie. 

Inne zaw odzą —  i to nieraz bardzo boleśnie.

T o też dotychczasow a polityka gospodarcza  

Polski oraz odporność ubogiego społeczeństw a  

polsk iego w obec kryzysu w yw ołały niew ątpli­

w ie wzrost szacunku do nas, jako narodu i pań­
stwa i przyczyniły się w pewnej mierze do tych 

powodzeń, jaike osiągnęła w ciągu lat ostatnich 
nasza polityka zagraniczna.

Z asadniczy tem at m ego dzisiejszego prze ­

m ów ienia został w yczerpany. C hcę przecież przed  

rozstaniem się z Panam i poruszyć dw ie jeszcze  

sprawy z tematem dzisiejszym niezwiązane, lecz 
jednak obchodzące bardzo żywo ogół.

KLĘSKA POWODZI.

Jedną z tych spraw jest klęska pow odzi. 

T rudno sobie zdać spraw ę z rozm iarów spusto ­

szenia, jak ie pow ódź uczyniła. Są jednak one  

bardzo pow ażne B ez przesady m ożna chyba po ­

w iedzieć, że około 50 tys. rodzin zostało nią dot­
kniętych. L udziom tym przyjdziem y z pom ocą, 

tak , jakeśm y szli w  m om encie katastrofy , ale z  

pom ocą rów nież pospieszyć w inno całe społe­

czeństw o.

OBOZY ODOSOBNIENIA.

D ruga spraw a żyw o dyskutow ana w opiaji 

to sprawa obozów odosobnienia. T u pragnę ,o - 

św iadczyć co następuje:

C ały szereg ekscesów  i bójek , posługiw anie 1 

się pałką i rew olw erem  jako bronią w alki poli­

tycznej, anarchizow anie życia politycznego  przez  

poszczególne, nieobliczalne w  sw em  postępow aniu  

jednostk i, gloryfikow anie w szelk iego rodzaju a- 

któw gw ałtu , —  co w sum ie groziło zw yrodnie­

niem  życia społecznego w  Polsce, sabotaże, m or­

derstw a i gw ałty , prow adzone przez pew ną część 

Społeczności ukraińskiej, w reszcie m orderstw o  

M inistra Spraw  W ew nętrznych ś. p. B ronisław a  

Pierackiego, dokonane przez B ojow ą O rganizac­

ję U kraińską, zm usiły rząd do chw ycenia środ ­

ków dotychczas niestosow anych. D ekret o m iej­

scach odosobnienia pozw ala w  sposób radykalny  

zlikw idow ać w  zarodku w szelk ie próby anarchji, 

W  m iejscu odosobnienia w B erezie K artuzkiej 

znajdują się razem zagrażający bezpieczeństw u  

publicznem u  U kraińcy , zanarchizow ane elem enty  

przew ażnie żydow skie i pałkarze obozu narodo ­

w ego. Surow y regulam in i pożyteczna dla Państ­

w a praca przym usow a są środkam i w ychow aw - 

czem i, które elem enty nie dostosow ane do zorga­

nizow anego życia społecznego  nauczą w łaściw ego  

stosunku do państw a.

RZETELNĄ PRACĄ

Ku lepszemu idziemy jutru
Stw ierdzam , że każdy  przejaw  bojów karskich  

poczynań lub szerzenia anarchji spow oduje od ­

osobnienie zakażonej jednostk i. D otychczas u- 

m ieszczono w m iejscu odosobnienia około 200  

jednostek .

M ów iąc m oże trochę przydługo, starałem  

się panom  przedstaw ić sprawy polskiego gospo­
darstwa. Są to spraw y trudne i zaw iłe, bo gospo ­

darstw o jest duże i bardzo rozm aite. Jak w idzi­

cie, G O SPO D A R O W A Ć  W  N IEM  C H C Ę— O SZ - 

CZĘDN1E I PRAKTYCZNE; gospodarow ać chcę 

tak, aby prosty człow iek , człow iek pracy rąk  

sw oich w m ieście i na w si rozum iał i w iedział, 

że tak sam o jak w  m ałym  gospodarstw ie cudów  

niem a i rząd  ich także robić nie m oże. M ogę nato ­

m iast stw ierdzić, że RZETELNĄ PRACĄ KU

LEPSZEMU IDZIEMY JUTRU.
A  w y panow ie, idąc do narodu pow iecie, że  

rząd o prostym  narodzie m yśli, że dla niego pra­

cuje, ale pam iętajcie, że tak  sam o, jak niem a po ­

rządku w narodzie bez rządu, tak sam o niem a  

dobrego rządu  bez poparcia narodu. C ałe polsk ie  

gospodarstw o jest nasze i w szyscy się doń przy ­

czyniam y  i to ty lko  razem  w spólnie m ożem y lep ­

sze ju tro  w ypracow ać. W iem  o tem  dobrze  —  jest 

dużo biednych, są i głodni, w kraju jest dużo  

do zrobienia i w iele do zbudow ania. Ja w am  nie  

będę obiecyw ać czego zrobić nie m ogę. Pow ie­

działem ty lko , po jak iej drodze pójdą prace  

rządu. N ie jedno żeśm y już w Polsce zrobili i 

nie jedno jeszcze zrobim y.

Skróty
=  R ok szkolny , w brew pogłoskom o prze­

dłużeniu  w akacji, rozpocznie się 20 sierpnia.

=  D o K openhagi przybyły polskie kontr- 

to rpedow ce i łodzie podw odne.

=  O gólne koszty udziału w tegorocznym  

C hallenge'u w szystk ich państw w yniosą 10 m il- 

jonów  zło tych

= Przed 10 laty zmarł w Ameryce emigrant 
Daniel Petras, pozostawiając 50 miljonów dola­
rów majątku. Po otw arciu testam entu dow ie­

dziano  się, że m ajątek  m a być podzielony  m iędzy  

trzech spadkobierców , z których jeden żyje w  

W arszaw ie. M a on otrzym ać około 88 m iljonów  

zło tych .

=  W  zw iązku z ostatn iem zaburzeniem w  

K aryntji aresztow ano dotychczas 2 tys. osób.

=  Sąd w oj. w W iedniu skazał na bezter­

m inow e ciężkie w ięzienie Paw ła H udla, jednego  

z głów nych przew ódców oddziałów narodow o- 

socjalistycznych, które brały udział w zam achu  

na gm ach urzędu kanclersk iego.

=  W e w si Z alesie, pow . sieradzkiego, skra­
dziono 72-letn iem u w ieśniakow i Ignacem u U zię- 

ble podczas jego nieobecności dom i oborę i wy­
wieziono w niewiadomym kierunku.

—  W e w si B iestrzyków  M ały pow . radom s­

kiego sp łonęło 21 gospodarstw . Straty w ynoszą  

przeszło 100  tys. złotych .

—  Podczas ostatn iej pow odzi w  K orei (Ja- 

ponja) zginęło 350 osób, 12  000 dom ostw  zosta ­

ło uniesionych, a 53 000 zatopionych. Straty  

obliczają na 30 m iljonów  jen .

4- W  Szanghaju  i innych portow ych  m ia­

stach chińskich zm arlo 161 ludzi na udar 

słoneczny.
+ N arodow i socjaliści w A ustrji w ido ­

cznie nie zaprzestali sw ej działalności, albo ­

w iem ogłosili odezw ę, w zyw ającą do bojko ­

tu pom arańcz, cytryn i innych artykułów , 

pochodzących z W łoch.
4- W okręgu cfcabarow skim (D aleki 

W schód) w ykryto pokłady "zło ta, ołow iu i 

arsenu.
+  Z nany lo tn ik polsk i H ausner zam ierza  

w  dniu 15. bm . przelecieć z A m eryki do Pol­

sk i na sam olocie.

■ całej Polaki
—  C H O JN IC E. (Skazanie szpiega). Przed  

sądem  okręgow ym  w  C hojnicach odpow iadał 

obyw atel niem iecki L ichtenstein , oskarżony  

o upraw ianie szpiegostw a na rzecz państw a  

ościenego. R ozpraw a odbyła się przy zam ­

kniętych drzw iach . Sąd skazał L ichtensteina  

na trzy lata w ięzienia.

—  JA R O C IN . (K siądz popełn ił sa­
m obójstw o.) M niejw ięcej przed m ie­
siącem w  R adlin ie w pow . jarociń­
sk im  zdarzył się przygnębiający w y ­
padek: proboszcza tam tejszej parafji 
ks. Pieprzyckiego znaleziono m artw e­
go na to rze kolejow ym . M ieszkańcy  
w si orzekli, że zaszedł tu nieszczęśli­
w y w ypadek, którego przyczyną była  
choroba uszu , na którą cierp iał ks. 
proboszcz, tak , że zapew ne niedosły-, 

szał pędzącego pociągu i dostał się  
pdd koła.

Śledztw o w ykazało jednak co inne­
go; już po w stępnych dochodzeniach  
ustalono, że „nieszczęśliw y w ypadek”  
przycki na kilka dni przed sw ą tra- 
był zam achem  sam obójczym . K s. Pie- 
giczną śm iercią popadł w depresję  
m oralną, spow odow aną przegranym  
procesem  o 60 tysięcy  zł.

K rytycznego dnia kilka godzin  
krążył po polach i w idocznie doznał 
chw ilow ego silnego rozstro ju nerko ­
w ego i pod w ływ em  jego —  rzucił się  
pod kola nadchodzącego pociągu.

—  K R O TO SZY N , (śm iertelne ukąszenie  

m uchy). 15-letn iego W . Jarm użka, śp iącego  

na łące, ukąsiła m uszka, tak , że m u tw arz  

pow ażnie spuchła. M im o zabiegu lekarza i 

dokonanej operacji zm arł w  szpitalu na zaka­

żenie krw i.

—  Ł U C K . (O grom ny grad). W e w si Su- 

kacze spadł grad z naw ałnicą, który w ybił 

na przestrzeni 5 do 6 km  zboże w 50 proc. 

Poszczególn i gospodarze m ają plony uszko ­

dzone w  90 procentach.

—  R Ó W N E . (S traszne sam obójstw o). —  

M arja Fedorczuk, zam ieszkała w T O strogu z  

pow odu zaw odu m iłosnego popełn iła sam o ­

bójstw o, skacząc do rzeki W ilji z uw iązanym  

na szyji kam ieniem  w agi 6 kg. M im o natych ­

m iastow ej pom ocy nie zdołano denatk i od ­

ratow ać.

—  R Ó W N E . (T rup now orodka). W  poto ­

ku, płynącym  przez L eonów kę (gm . T uczyn) 

znaleziono zw łoki now orodka płci m ęskiej 

w stanie rozkładu. D ochodzenia w toku

- N O W Y SĄ C Z. (T rojaczki). K arolina  

i T om asz Szczotkow ie, m ałżonkow ie, ubodzy  

ludzie, m ają już czterech synów . O becnie  

Szczotkow a porodziła tro je dzieci. T rojaczki 

cieszą się zupełnem drow iem . Są to ładni 

chłopcy, którym  na chrzcie nadano in rona: 

Józef, Ignacy i Stanisław .

— R ZE SZY C E , pow . M ogilno , (śm iertel­

ny  w ynik  kłó tn i). W  R zeszycy doszło pom ię­

dzy kilku robotn ikam i do kłó tn i, 19-letn i 

Stanisław K ępski został tak pobity i pokale ­

czony, że w  szpitalu zm arł. Spraw ców zabój­

stw a ujęto i odstaw iono do dyspozycji sę­

dziego śledczego.

—  B IA Ł Y ST O K . (D ziecko zadław iło się). 

W  m ieszkaniu dorożkarza Szturm aka przy ul. 

Ż elaznej 4. syn Szturm aka karm iąc sw ą 7- 

m iesięczną siostrzyczkę plackiem , spow odo ­

w ał przez sw ą nieuw agę, że dziecko za- 

krztusiło się w iększym  kaw ałkiem ciasta. —  

N im zdołano pom óc, dziecko zm arlo .

— ŁÓDŹ. (Wielki pożar). W  piątek w ie ­

czorem  w ybuchł pożar w w ykończalni K w as- 

nera i W indenfelda, znajdującej się na 4 pię­

trze w gm achu fabrycznym przy ul. żw irk i 

i W igury 13. Pożar ten przeniósł się z błys­

kaw iczną szybkością na niższe piętra aż do 

parteru i rozszerzył się na parterze z nieby ­

w ałą siłą w drugiej w ykończalni B obrzyń- 

sk iego i Pacanow skiego. Pożar w ybuchł w  

m om encie, gdy robotn icy pracow ali i w sku ­

tek tego w ybuchła duża panika. N a s?ęzę- 

ście przybyły zaalarm ow ane w szystk ie stra ­

że pożarne z całego m iasta. W  czasie pożaru  

zostało kilku strażaków  ran ionych i poparzo ­

nych.

—  W A R SZ A W A . (O kropna zbrod ­
nia.) W łądze policy jne prow adzą do ­
chodzenie w  spraw ie potw ornej zbro ­
dni, dokonanej na osobie A ntoniny  
K urków ny z M iedzeszyna pod W ar­
szaw ą. W edług dotychczasow ego m a- 
terjalu  śledztw a K urków na w racała  
lasem  koło Palenicy , gdzie napadło ją  
dw óch opryszków , którzy usiłow ali, 
dokonać gw ałtu . K urków na staw iła  
opór. D oszło do w alki, przyczem na ­
pastn icy tak siln ie pobili K urków nę, 
że straciła ona przytom ność.

Przygodni przechodnie znaleźli 
ciężko ranną dziew czynę i pow iado ­
m ili o tem  policję w Palenicy . K ur­
ków nę przew ieziono do szpitala Prze­
m ienienia Pańskiego w W arszaw ie, 
gdzie zm arła nie odzyskaw szy przy ­
tom ności m im o natychm iastow ej po ­
m ocy lekarsk iej. D ochodzenie trw a.

—  W IL N O . (B ędąc zam ożną ską ­
piła na jedzenie). W  gm inie janow ­
sk iej, koło w si M arcinow ce, znaleziono  
w  row ie nieprzytom ną kobietę, m ej. 
K ubacew iczow ą Jadw igę, m ieszkankę  
w si U m bry, która zem dlała z głodu.

Policja ustaliła , że jest to żebracz-  
ka, która jest w łaścicielką dom u i

gruntu . Podczas rew izji znaleziono  
zaszyte w  jej sukniach 800 dolarów  a- 
m erykańskich i 1500 rubli w  złocie w  
15-tu rublów kach, tzw . im perjałach .

ZWIĄZEK STRZELECKI WOBEC 
KLĘSKI POWODZI?

Pow ódź tegoroczna, jaka naw iedziła nasz  

kraj, przyjęła rozm iary katastrofy żyw ioło ­

w ej. Z abrała setk i istn ień ludzkich , zniszczy ­

ła tysiące siedzib ludzkich i osiedli, spusto ­

szyła rozległe obszary upraw nych pól.

W obec ogólnej żałoby i ogrom u strat m a- 

terjalnych pociechę i otuchę przyniosła zde­

cydow ana i so lidarna postaw a całego społe­

czeństw a, które sp iesząc z sam orzutną i m a­

sow ą pom ocą i ratunkiem dla dotkniętych  

klęską, dow iodło nie pierw szy raz sw ej doj­

rzałości obyw atelsk iej.

Stw ierdzić należy , iż w tej akcji społe­

czeństw a Z w iązek Strzelecki w ysunął się na  

czoło .

D la Z w iązku Strzeleckiego była to pró ­

ba w artości m oralnej i spraw ności organiza­

cyjnej, która św iadczy, że nieustanna praca  

w ychow aw cza Z . S. osiąga zam ierzone rezul­

taty i odpow iada poziom ow i sw ych celów i 

zadań.

Z anim  w ładze centralne i okręgow e Z . S. 

w obec nagłości klęski zdołały ująć akcję  

przeciw pow odziow ą w ram y planow ych za­

rządzeń , —  pow iatu i oddziały Z . S. ruszyły  

sam orzutn ie do w alki z żyw iołem , ratu jąc  

życie i m ienie ludzkie, sypiąc i napraw iając  

w ały ochronne, zm niejszając rozm iary strat.

W  ciągu dni pow odzi pism a codzienne do ­

nosiły stale o bohaterstw ie i pełnem  pośw ię­

ceniu strzelców , którzy z narażeniem życia  

o głodzie, dniem i nocą nie ustaw ali w pra ­

cy nad siłę. N adeszły też w ieści o boha ­

tersk iej śm ierci członków Z . S. w  czasie nie­

sien ia pom ocy.

Szczegółow e raporty i spraw ozdania o  

udziale strzelców w w alce z pow odzią na ­

pływ ają nieustannie.

W ładze centralne i okręgow e Z . S. w y ­

dały szereg zarządzeń, dzięki którym  na te- 

reąąch nizinnych, gdzie akcję przeciw pow o­

dziow ą m oża było zaw czasu przygotow ać, —  

zorganizow ane oddziały strzelców  stanęły do 

pracy w pełnem  pogotow iu , podporządkow u ­

jąc się kierow nictw u akcji ogólnej.

W zw iązku z klęską pow odzi Z arząd i 

K om enda G łów na Z . S. odw ołały tegoroczny  

m arsz „Szlakiem  K adrów ki", przekazując su ­

m y przew idziane na organizację m arszu do 

O gólnopolsk iego K om itetu Pom ocy O fiarom  

Pow odzi. N adto w ładze głów ne Z . S. zgłosi­

ły gotow ość w szystk ich ogniw  i członków Z . 

S. do w spółpracy w akcji zbiórkow ej, prze ­

znaczając na ten cel 2000 zł z kasy w łasnej, 

w szystk ie sk ładki członków  Z . S. za m . sier­

pień i w rzesień, dochody ze w szystk ich im ­

prez i obchodów  oraz fundusze przeznaczone 

na nagrody w zaw odach, jak ie odbędą się 

w tym  czasie. W reszcie pracow nicy Z arzą­

du i K om endy G łów nej Z . S. opodatkow ali 

się na rzecz zbiórk i w w ysokości 1— 2 proc, 

od 3-m iesięcznych poborów . R . G .

GEN. BLOMBERG ZASTĘPCA 
HITLERA.

N iektóre koła  oczekują, że na sta ­
now isko  zastępcy  Fiihrera  i kanclerza  
będzie pow ołany obecny m inister 
R eichsw ehry jenerał von B lom berg .

Początkow o sądzono, że w ybór  
padnie  na  prem jera  G oeringa, —  któ ­
ry —  jak  w iadom o, ubiegał się o sta­
now isko w icekanclerza po nom inacji 
von Papena na posła w  W iedniu .

K andydatura ta jednakże jest u- 
w ażana obecnie za nieaktualną.

W obec w ielk iego znaczenia, jak ie  
odgryw a R eichsw ehra i celem  zespo ­
len ia sw ej w ładzy z siłą zbrojną, 
H itler postanow ił, jak tw ierdzą w  
kołach dobrze poinform ow anych, po ­
w ołać m inistra R eichsw ehry  jenerała 
von B lom berga na drugi najw yższy  
urząd w  państw ie.

O becny zastępca kanclerza w  kie­
row nictw ie partji m inister H ess za - 
chow a sw e funkcje.

— o—
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Wielka burza
U D ER ZEN IE PIO R UN Ó W  SPO W O D  O W A ŁY K ILK A NA ŚC IE PO ŻA RÓ W  

N IESZCZĘŚCIE N A D W O R C U.

Spływ kaj& kow eów do m ona
C o ro c z n y  w ie lk i s p ły w  w io ś la rz y , n a s tę p u ją c y m  w a ru n k o m :  -u i i jw

ż e g la rz y i k a ja k o w c ó w  —  w o d a m i a ) c z ło n k o s tw o  L . M . i K . Y id >

P o  p a ru  u p a ln y c h  d n ia c h  w  s o b o ­

tę w ie c z o re m  n a d e sz ła  w ie lk a b u rz a  
ja k ie j ju ż  d a w n o  n ie  n o to w a n o .

O d  w ie c z o ra  o k . g o d z in y  9 ,1 5  p rz e z  
c a łą  n o c  p io ru n y  b iły  je d e n  p o  d ru ­
g im , b ły s k a w ic a n ie  p o z w o li ła  n a  ja ­

k ą k o lw ie k k o m u n ik a c ję . P a d a ł te ż  

w ie lk i d e s z c z .
U d e rz e n ia  p io ru n ó w  s p o w o d o w a ły  

k ilk a p o ż a ró w , k tó ry c h  w  o k o lic y  

b y ło  6 .
J e s z c z e  p rz e d  b u rz ą S tra ż O g n io ­

w a z a a la rm o w a ła s tr a ż s y re n ą u s ta ­

n a w ia ją c  p o g o to w ie .
P o d c z a s b u rz y  z d n ia  4 n a  5 b m .  

p io ru n  u d e rz y ł w  s to d o łę p . S z c z e r ­
bow skiego w M ałych R adowiskach. 
O g ie ń  p rz e rz u c ił s ię n a  c h le w . S to ­
d o ła  i c h le w  s p ło n ę ły  d o s z c z ę tn ie .

T e j s a m e j n o c y  o d  p io ru n a  p o w ­
s ta ł p o ż a r w  z a g ro d z ie p . K alinow ­
skiego w Łobdow ie. P io ru n  z a b ił k o ­
n ia  i w z n ie c i ł p o ż a r , o d  k tó re g o  s p a ­
l i ły  s ię : d o m  m ie sz k a ln y , s ta jn ia i  

c h le w .
W  W iełkiem  Pułkow ie z a b ita z o ­

s ta ła  ż o n a  Paw likow skiego, robotnika  

o s ie ro c a ją c  s ie d m io ro  d ro b n y c h  d z ie ­

c i .
Z W ielkołąki donoszą:
W  n o c y  z  d n ia  4  n a  5 b m . p io ru n  

zabił Szym ona D em bińskiego i p o ­

r a z ił żonę jego A ntoninę.
P io ru n  z a b ił ś p . S z y m o n a  D e m b iń ­

s k ie g o  w  c h w il i, g d y  b y ł  w  k u c h n i .
W  c z a s ie b u rz y  n ie k tó re p o c ią g i  

p rz y c h o d z iły  n a  s ta c ję  z  o p ó ź n ie n ie m . 

K o m u n ik a c ja s a m o c h o d o w a u s ta ła .
R a n o w s k u te k b u rz y w y d a rz y ło

W ąbrieźnianin - p. Józef Stańczewski 
delegatem Polonii brazylijsW ej 

na II. Zjazd Polaków z zagranicy
W  z w ią z k u  z o d b y w a ją c y m  s ię w  

W a rs z a w ie  s e jm e m  w y c h o d ź tw a  p o l ­

s k ie g o p rz y b y ł d o W a rs z a w y ja k o  
d e le g a t Z w ią z k u  T o w a rz y s tw K a to ­
l ic k ic h  „ O ś w ia ta 4 p . Józef Stańczew-  

s k i , ro d a k  n a s z e g o  m ia s ta . O s o b a  p .  
S ta ń c z e w s k ie g o i, d z ie ln e g o  p ra c o w n i­

k a  n a  n iw ie  p ra c y  s p o łe c z n e j w ś ró d  
e m ig ra c j i p o ls k ie j , je s t d o b rz e z n a ­
n a  z je g o  p ra c  z  z a k re s u l ite ra tu ry  

b ra z y lijs k ie j i b ib l jo te k i w y c h o ­
d ź tw a  p o ls k ie g o .

J e s t o n  ta k ż e w s p ó łp ra c o w n ik ie m  
w ie lu  p is m  w  B ra z y lj i , A m e ry c e  P ó łn . 

P o ls c e  i N ie m c z e c h .

M ię d z y l ic z n e m i je g o p ra c a m i,  
k tó re  u k a z a ły  s ię n a ła m a c h  „ G ło su  

W ą b rz e ś k ie g o “ , s p e c ja ln ie  p o d k re ś l ić  
n a le ż y  z w ią z a n e z n a sz e m  m ia s te m ,  
ja k  „ Ż y w o t i c u d a  b ł . B e rn a rd a  z  W ą b  
r z e ź n a “ , o ra z  b ę d ą c a  w  d ru k u  h is to r ja  
m ia s ta W ą b rz e ź n a , k tó ra n ie b a w e m  
u k a ż e  s ię  n a s z y m  n a k ła d e m .

M a m y  n a d z ie ję , ż e  s y n n a s z e g o  

g ro d u , k tó ry  d a ł z a w s z e  d o w ó d  i to  
n ie ty lk o  w  s w y c h  p ra c a c h  l i te ra c k ic h  

s w e g o z a in te re s o w a n ia i p rz y w ią z a ­

n ia  d o  n a s  s k o rz y s ta  z  o k a z ji i z a w i­
ta  c h o ć n a  k ró tk i c z a s d o  n a s . S e r ­
d e c z n ie  G o  z a p ra s z a m y .

Spraw y {•spH arąe
U LG I PO D ATK O W E W ZW IĄ ZK U  
Z A K C JĄ  N A R ZECZ PO W O D ZIA N

D y re k to rz y  iz b s k a rb o w y c h  z o s ta l i u p o ­

w a ż n ie n i d o  u m a rz a n ia  p o d a tk u  d o c h o d o w e g o  

p rz y p a d a ją c e g o  o d  k w o t o f ia ro w a n y c h  p rz e z  

p ła tn ik ó w  te g o  p o d a tk u  n a  r z e c z p o w o d z ia n .

I z b y s k a rb o w e b ę d ą u m a rz a ły p o d a te k  

d o c h o d o w y  o d o f ia r n a r z e c z p o w o d z ia n  n a  

in d y w id u a ln e p o d a n ia p ła tn ik ó w  p o d a tk u  

d o c h o d o w e g o .

Z a rz ą d z e n ie  to  m a  n a  c e lu  w c ią g n ię c ie  w  

a k c ję p o m o c y p o w o d z ia n o m n a js z e r s z y c h  

s fe r s p o łe c z e ń s tw a .

2 ) d o  3 1 s ie rp n ia  —  p a ń s tw o w y  p o d a te k  

o d  n ie ru c h o m o ś c i m ie js k ic h  i o d  n ie k tó ry c h  

b u d y n k ó w  w  g m in a c h  w ie js k ic h  w ra z z  d o ­

d a tk ie m  k ry z y s o w y m  z a I I k w a rta ł 1 9 3 4 r . ; !

3 ) d o 3 1 S ie rp n ia —  p o d a tk i : o d lo k a li  

i o d  p la c ó w  b u d o w la n y c h  z a  I I I k w a rta ł 1 9 3 4  

'r o k u ;

4 >  d o  3 1 s ie rp n ia  —  n a d z w y c z a jn a d a n i­

n a m a ją tk o w a p rz e z p ła tn ik ó w I I I g ru p y

JA K IE PO D ATK I PŁA TN E SĄ  

W  SIER PNIU

M in is te r s tw o S k a rb u p rz y p o m in a p ła tn i ­

k o m  p o d a tk ó w  b e z p o ś re d n ic h , ż e w  m ie s ią c u  

s ie rp n iu p ła tn e s ą n a s tę p u ją c e p o d a tk i:

1  ) d o 1 5 s ie rp n ia —  z a lic z k a m ie s ię c z n a  

n a p o d a te k p rz e m y s ło w y  o d o b ro tu  z a ro k  

1 9 5 4 , w  w y s o k o ś c i p o d a tk u , p rz y p a d a ją c e g o  

o d  o b ro tu , o s ią g n ię te g o  w  m ie s ią c u  l ip c u  r . b .  

p rz e z p rz e d s ię b io rs tw a h a n d lo w e I i I I k a -  

te g o r j i i p rz e m y s ło w e I —  V  k a te g o r j i, p ro ­

w a d z ą c e p ra w id ło w e k s ię g i h a n d lo w e o ra z  

p rz e z p rz e d s ię b io r s tw a s p ra w o z d a w c z e ;

p rz y  d w o rc u g łó w n y m n ie s z c z ę ś c ie  

O  g o d z . 3 ,2 5  p ę d z ą c a  z s z y b k o ś c ią  7 5  
k im . lo k o m o ty w a  z  T o ru n ia  w je c h a ła  
n a  w a g o n y  m a n e w ru ją c e g o p o c ią g u  

to w a ro w e g o .

W s k u te k  z d e rz e n ia  4  w a g o n y  z o ­
s ta ły  z n is z c z o n e  i w y rz u c o n e z s z y n .  
L o k o m o ty w a  z o s ta ła  le k k o  u s z k o d z o ­

n a .

O fia r w  lu d z ia c h  n a  s z c z ę śc ie n ie  

b y ło .
Straty w ynoszą około 30 tysięcy  

złotych.
P o w o d e m  n ie s z c z ę ś c ia b y ła  b u rz a .  

M a sz y n is ta lo k o m o ty w y  n ie z a u w a ­
ż y ł w s k u te k  b ły s k a w ic  s e m a fo ru n a  
„ s tó j“ . Z a u w a ż y ł n a to m ia s t s e m a fo r  

n a s ta w io n y  n a w y ja z d , i to  n ie  d la  
lo k o m o ty w y , le c z  p o c ią g u  to w a ro w e ­

g o .

N a ty c h m ia s t p rz y b y ł p o c ią g r a ­

tu n k o w y  z  ta b o re m  i ro z p o c z ę to  p ra ­
c e n a d  u s u n ię c ie m  z n is z c z o n y c h  w a ­
g o n ó w .

R ó w n o c z e ś n ie  n a  m ie js c e w y p a d ­
k u  p rz y b y li : k o n tro le r ru c h u  p . H ry -  
niszczak, z a s t. n a c z e ln ik a p a ro w o ­
z o w n i p . H ruszka z  T o ru n ia  p rz e p ro ­
w a d z a ją c  n a  m ie js c u  d o c h o d z e n ia . —  
P rz e rw y  w  ru c h u  ż a d n e j n ie  b y ło .

O d  p o d ró ż n y c h  ja d ą c y c h  n o c ą  p o ­
c ią g ie m d o w ia d u je m y  s ię , iż b u rz a  

w y rz ą d z iła  w s z ę d z ie  w ie le  s z k ó d , p o ­
w s ta ły c h  z w ła s z c z a  o d  p o ż a ró w .

L u d n o ś ć n a  w s i w o g ó le  n ie s p a ła  
P o o tw ie ra n a  d rz w i w s z y s tk ic h  z a b u ­
d o w a ń , o ra z p o s p u s z c z a n o  z ła ń c u ­

c h ó w  b y d ło ,  (y )

ś ró d lą d o w e m i d o  m o rz a , z o rg a n iz o w a ­
n y  p rz e z  L ig ę  m o rsk ą  i K o lo n ja ln ą ,  o d ­
b ę d z ie  s ię w  ro k u  b ie ż ą c y m  n o d  n a z ­
w ą „Cała Polska do Morza“ , ja k w  
ro k u  u b ie g ły m , W is łą d o  B a łty k u , d o  
G d a ń s k a i G d y n i.

S p ły w  o s ią g n ie G d y n ię  d n ia  1 7 -g o  
s ie rp n ia b r . —  K ie ro w n ic tw o s p ły w u  
s p ra w o w a ć b ę d z ie M ię d z y z w ią z k o w a  
K o m is ja S p o r tó w  W o d n y c h p rz y Z a ­
r z ą d z ie  G łó w n y m  L ig i M o rs k ie j i K o -  
lo n ja ln e j p o d  p rz e w o d n ic tw e m  g e n e ra ­
ła  b ry g a d y  K w a ś n ie w s k ie g o ..

W a ru n k i u c z e s tn ic tw a :

U d z ia ł w  s p ły w ie  w z ią ć  m o ż e  k a ż ­
d y o b y w a te l p o ls k i , o d p o w ia d a ją c y

n ic y o trz y m a li n a k a z y p ła tn ic z e ró w n ie ż z  

te rm in e m  p ła tn o ś c i w  ty m  m ie s ią c u .

N IEPR A W DZIW E W IA D O M O ŚCI  
O  O PO DA TK O W A NIU  LO SÓ W  LO ­

TER Y JN Y C H
W  z w ią z k u  z w ia d o m o ś c ia m i, ja k o b y  lo ­

s y  o ra z  w y g ra n e  P o ls k ie j P a ń s tw o w e j L o te r -  

j i K la s o w e j m ia ły b y ć o p o d a tk o w a n e n a  

r z e c z p o w o d z ia n , d o w ia d u je m y  s ię z G e n e ­

r a ln e j D y re k c ji L o te r ji , ż e ż a d n e te g o ro ­

d z a ju p ro je k ty n ie b y ły w o g ó le ro z p a try ­

w a n e .

Z a ró w n o c e n y lo s ó w  lo te ry jn y c h ja k i  

w y s o k o ś ć p o trą c e ń  o d w y g ra n y c h  p o z o s ta ją  

n a d a l b e z  ż a d n e j z m ia n y .

S m u tn a ro c z n ic a
W  n ie d z ie lę , d n ia 5 s ie rp n ia 1 9 3 4  

r . o b c h o d z ić  b ę d z ie m y s m u tn ą ro c z ­
n ic ę s tr a c e n ia je d n e g o  z b o jo w n ik ó w  
o  w o ln o ś ć , d y k ta to ra z c z a s ó w p o w -
s ta n ia  1 8 6 3  ro k u .

M ija  7 0  la t o d  c h w il i, g d y  n a  s to ­
k a c h c y ta d e l i w a rs z a w s k ie j s tr a c o n y  

z o s ta ł R o m u a ld  T ra u g u tt.
Z  je g o  ś m ie rc ią  p o g rz e b a n ą  z o s ta ­

ła  n a  d łu g ie la ta o s ta tn ia n a d z ie ja  
w y w a lc z e n ia  P o ls c e  n ie p o d le g łe g o  b y ­
tu . W s z y sc y  b o h a te rz y , k tó ry c h  m ś c i­
w a r ę k a p rz e ś la d o w c ó w  i o p ra w c ó w  
m o sk ie w s k ic h d o s ię g ła , ż e g n a li s ię  z  
m y ś lą  w a lk i o rę ż n e j o  w o ln o ś ć , ż e g n a ­
l i s ię  z  w ła s n y m  d u c h e m  i O rłe m  s re -  
b rn o p ió ry m , t r z e p o c z ą c y m  s ię b e z ­
s i ln ie  w  c ię ż k ic h  i b o le sn y c h  o k o w a c h  

n ie w o li.
R o m u a ld  T ra u g u tt z g in ą ł z r ą k  

s ie p a c z y  c a r sk ic h  ja k o  o s ta tn i d y k ta ­
to r p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o . D o  o s ta t­
n ie j c h w ili a re s z to w a n ia  g o t rw a ł o n  
n ie z a c h w ia n ie n a s ta n o w is k u , n ie ;  
p o d d a ją c  s ię  ro z p a c z y , n ie w y p u s z ­
c z a ją c  s te ru  z  r ę k i i z e  s p o k o je m  s p e ł­
n ia ją c  s w o je  b o h a te r s k ie , a t r a g ic z n e  
z a d a n ie  i o f ią rm e  n a  s ie b ie p rz y ję te .

W re s z c ie z o s ta ł o n ju ż je d y n ie  
Ip ja s tu n ę m  c z c i i g o d n o ś c i n a ro d o w e j:  
m ó g ł ty lk o  w z n io s ie u m rz e ć .

3  s ie rp n ia 1 8 6 4  ro k u  ż g ło w ą k u  
g ó rz e w z n ie s io n ą , p rz e k ro c z y ł p ró g  
w ie c z n o ś c i .

C is z a c m e n ta rn a z a p a n o w a ła w  
k ra ju  —  p rz e z  p ó ł w ie k u . B o  o to  w  5 0  
la t p ó ź n ie j w  ty m ż e  s a m y m  m ie s ią c u  
w y s tę p u je  n a  w id o w n ię d z ia ła ń  w o l-  
lo ś c io w y c h  g o d n y  je g o n a s tę p c a —  
le g jo n is ta J ó z e f P iłs u d s k i . C z y n le -  
g jo n o w y  u w ie ń c z o n y z o s ta ł a u re o lą  
ś w ię te j w o ln o ś c i. T e s ta m e n t R o m u a l­
d a  T ra u g u tta  w y k o n a ł P ie rw s z y  n a s z  
M a rs z a łe k J ó z e f P iłsu d s k i .

k o n ty n g e n to w e j (n ie ru c h o m o ś c i m ie js k ie o -n o ś c io w y c h  ^ g o d n y  je g o ^ n a s tę p c a  

r a z b u d y n k i w ie js k ie , n ie z w ią z a n e z g o s p o ­

d a rs tw e m  ro ln e m ) ;

5 )  d o 1 5 s ie rp n ia —  z a l ic z k a m ie s ię c z n a  

n a p o c z e t n a d z w y c z a jn e g o p o d a tk u o d d o ­

c h o d u , o s ią g n ię te g o  p rz e z n o ta r ju s z y  ( re je n ­

tó w ), p is a rz y  h ip o te c z n y c h  i k o m o rn ik ó w  w  

m ie ś , l ip c u  1 9 5 4 r . ;

6 )  d o  5 s ie rp n ia  —  p o d a te k  o d  e n e rg ji e -  

le k try c z n e j, p o b ra n y  p rz e z  s p rz e d a w c ę e n e r ­

g ji e le k try c z n e j w  c z a s ie o d  1 6 d o  5 1 1 ’p c a  

rb .; d o  2 0 s ie rp n ia —  te n ż e  p o d a te k , p o b ra ­

n y  p rz e z s p rz e d a w c ę e n e rg j i e le k try c z n e j w  

c ią g u  p ie rw s z y c h  1 5 d n i s ie rp n ia  rb .;

7 )  p o d a te k  d o c h o d o w y  o d  u p o s a ż e ń  s łu ż ­

b o w y c h , e m e ry tu r i w y n a g ro d z e ń  z a n a je m ­

n ą  p ra c ę , w ra z z d o d a tk ie m  k ry z y s o w y m  —  

w  te rm in ie  d o  d n i 7 -m iu  p o  d o k o n a n iu  p o trą ­

c e n ia  p o d a tk u .

N a d to p ła tn e s ą z a le g ło ś c i o d ro c z o n e  - i 

ro z ło ż o n e n a r a ty z te rm in e m  p ła tn o ś c i w  

s ie rp n iu  rb .; tu d z ie ż p o d a tk i , n a  k tó re p ła t-

W  IN O W R O C ŁA W IU TA NIO , 
ZD R O W O I PR ZYJEM N IE

In o w ro c ła w  łą c z y w  s o b ie w s z y s tk ie z a le ­

ty k u ltu ra ln e m ia s ta i le tn is k o w e g o o s ie d la .  

J e s t to  r z a d k a  c e c h a u z d ro w is k a , k tó re z te j  

r a c j i d a je k u ra c jo s z o w i p rz y w y k łe m u d o w y ­

g ó d w s z y s tk o , c z e g o w y m a g a a je d n o c z e ś n ie  

z a p e w n ia m u o d p o c z y n e k , o d p rę ż e n ie n e rw ó w  

w  w a ru n k a c h le tn is k o w y c h .

Ł a g o d n y , s ło n e c z n y k lim a t, p ię k n e p o ło ż e ­

n ie w  o lb rz y m im  2 0 0 -m o rg o w y m  p a rk u p o z w a ­

la ją k u ra c ju s z o m  s p ę d z a ć c z a s w o ln y  o d  z a ję ć  

i z a b ie g ó w  le c z n ic z y c h  n a ło n ie n a tu ry .

b )  p o s ia d a n ie d o w o d u o s o b is te g o ' 
le g ity m a c ji u p ra w n ia ją c e j d o  p w ^ r  
p ły w u  p rz e z  W o ln e  M ia s to  G d a ^ s ^  

c ) u m ie ję tn o ść  p ły w a n ia  i w io s ło w a n ia  
d ) w ie k  n ie  n iż e j 1 6  la t ,  
e ) w p ła c e n ie p rz e d  z a p is a n ie m  s ię  'n a  

l is tę  u c z e s tn ik ó w  s p ły w u  —  ry c z a ł­
tu  w  w y s o k o ś c i 1 5  z ł .
P o w ro ty  k o le ją n a k o s z t k ie rb t łj -  

n ic tw a  s p ły w u .
K a r ty  u c z e s tn ic tw a w y  d a  je  O d c ta .  

L . M . i K . p . D z iliń s k i, U rz ą d  S k a rb o ,-  

w y  g d z ie te ż m o ż n a z a p o z n a ć s ię z  
r e g u la m in e m  s p ły w u .

Z a p isy  p rz y jm u je  s ię  ty lk o  je sz c z e  
d z iś

• i ! )
Z d ru g ie j z a ś s tro n y w s z e lk ie n o w o c z e s n e  

u rz ą d z e n ia s a n ita rn e , ja k g a z , e le k try c z n o ś ć ,  

k a n a liz a c ja , w o d o c ią g i, k a w ia rn ie p o z w a la j^  

k o rz y s ta ć z w s z e lk ic h w y g ó d i p rz y je m n o ś c i,  

d o ja k ic h p rz y z w y c z a je n i s ą p rz y b y s z e z m ia -  

s ta ,

Z a k ła d y  le c z n ic z e  s to ją n a w y s o k im  p o z io ­

m ie , a n a tu ra ln e c z y n n ik i le c z n ic z e , ja k  s o la n ­

k a , łu g b o ro w in a , r a d p rz y c z y n ia ją s ię z n a k o ­

m ic ie d o p ro w a d z e n ia k u ra c j i u w s z y s tk ic h  

c ie rp ią c y c h n a c h o ro b y p rz e m ia n y m a te rj i , n a  

g o ś c in ie c , s e rc e , p rz y n ie d o m a g a n ia c h n e rw o ­

w y c h , a n e m ji , k a ta ra c h  d ró g o d d e c h o w y c h  e tc .

P o b y t w  In iw ro c ła w iu je s t b a rd z o ta n i , a  

s k a ła c e n ta k w ie lk a , ż e k a ż d y w  z a le ż n o ś c i 

o d s w y c h ś ro d k ó w  m a te r ja ln y c h m o ż e s ię tu  

u rz ą d z ić . N ie m a łą te ż z a c h ę tą d o w y ja z d u n a  

s ie rp ie ń  i w rz e s ie ń , p o z a  u s ta le n ie m  s ię p o g o d y  

s ło n e c z n e j , b ę d z ie w ia d o m o ś ć , iż m in is te r s tw o  

k o m u n ik a c ji z a rz ą d z iło z a s to s o w a n ie 2 5 p ro c ,  

z n iż k i ta ry fy  k o le jo w e j p rz y  p o w ro c ie z u z d ro ­

w is k a .

STRA C H I M A SO W A H ISTERJA

„ S tra c h  i m a s o w a  h is te r ja  —  to  d w a  n a j ­

s i ln ie js z e  u c z u c ia —  w y n ie s io n e p rz e z e m n ie  

z p o d ró ż y  d o  N ie m ie c * *  —  p is z e  w  „ T im e s * *  —  

p ro fe s o r u n iw e rs . lo n d y ń s k ie g o  —  R ik k e t .

x  — o —

PR ZYM U SO W A STER YLIZA CJA .

W  E s s e n (N ie m c y ) w  p ie rw sz e m  p ó łro ­

c z u rb . p rz e p ro w a d z o n o 1 9 0 p rz y m u s o w y c h  

o p e ra c y j s te ry l iz a c y jn y c h . D o k o ń c a ro k u  

p ro je k to w a n y c h  je s t 4 0 0 o p e ra c y j.

PR O DU K C JA  

BEZR O BO TN EJ IN TELIG EN C JI

Z  p o ś ró d  1 7 .0 0 0 m a tu rz y s tó w  i m a tu rz y ­

s te k W ie d n ia , p ra c ę o trz y m a ło 7 ,0 0 0 , p o z o ­

s ta l i z m u sz e n i s ą ż y ć n a u trz y m a n iu  ro d z i­

c ó w .

-o -

C H O LER A W  IN D JAC II.

Z a n o to w a n o  w  p ie rw & z y m  ty g o d n iu  l ip c a  

rb . w  c a ły c h  In d ja c h 5 .1 5 5 w y p a d k ó w  c h o ­

le ry , w  te m  2 ,7 9 9 , ś n u e r te ln y c h . S ą  to  s k u tk i  

o s ta tn ic h  p o w o d z i i t rz ę s ie n ia  z ie m i i z w ią z a ­

n e g o z te m  p o g o rs z e n ia s ię w a ru n k ó w  s a n i­

ta rn y c h  k ra ju ,

— o —

P R Z E D Ł U Ż E N IE O D R O C Z E Ń  
S Ł U Ż B Y  W O J S K O W E J .

M in is te r s tw o  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  
w y s to s o w a ło  d o  w o je w o d ó w  o k ó ln ik , w  
k tó ry m  w y ja ś n ia w ą tp liw o ś c i w  z a ­
k re s ie  p rz e d łu ż e ń o d ro c z e n ia s łu ż b y  
w o jsk o w e j z ty tu łu s tu d jó w w y ż ­

s z y c h .
M in is t . w y ja ś n ia , ż e  p rz e d łu ż e n ie  o d ­

ro c z e ń  s łu ż b y  w o jsk o w e j m o ż e  b y ć  u -  
d z ie lo n e  ty lk o  p o b o ro w y m , o d b y w a ­
ją c y m  s łu ż b ę n a ty c h s a m y c h w y ­
d z ia ła c h , n a  k tó re  u c z ę s z c z a li w  c z a ­
s ie u z y s k a n ia  o d ro c z e n ia s łu ż b y p o  
z a k w a lif ik o w a n iu  d o  k a te g o r ji A . J e ­
ż e l i z a te m  s tu d ju ją c y  z m ie n ia ro d z a j  
s tu d jó w  p o  z a k w a lif ik o w a n iu  d o k a ­
te g o rj i „ A “  i p o  u d z ie le n iu  o d ro c z e n ia  
s łu ż b y  w o js k o w e j, p rz e d łu ż e n ie o d ro ­
c z e n ia n ie m o ż e m u b y ć u d z ie lo n e ,  
c h o c ia ż b y  z a ró w n o s tu d ja p ie rw o tn e  
ja k  i s tu d ja  n o w e , u p ra w n ia ły  z a s a d ­
n ic z o  d o  o d ro c z e n ia .
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Z JA D A C Z E D U SZ W B IR M A N JI.

M isjonarze często napotykają w  
zw yczajach m niej lub w ięcej dziw a­
cznych, i w  zabobonach ludności po ­
w ażne przeszkody w  szerzeniu zasad  
C hrystusow ych. N iekiedy te trudnoś­
ci zam ieniają się na korzyść siew ców  
słow a B ożego, a szatan , zam iast zagło ­
dzić drogę do zbaw ienia, przyprow a ­
dza im  dusze... G dy B irm ańczyk jest 
chory , napew no jeden z sąsiadów , o- 
pętany przez djabla, zjada jego du ­
szę. C ala w ieś piln ie się krząta, by  
znaleść w inow ajcę. L udziska oblega- 
ska, a zadaniem  chorego jest w yszu- 
ją chorego, w ym ieniają różne nazw i-  
kanie tego , co chorobę sprow adzi! do  
dom u. C hory , traw iony gorączką, w y ­
bełkotał jak ieś nazw isko: bez w zględu  
na osobę i w arunki tłum  udaje się do  
„zjadacza duszy i w ypędza go z  
kraju . Pow rócić w olno m u dopiero  
w tedy, kiedy chory , odzyskał zdro ­

w ie.

W ygnani w  ten sposób, nie w ie­
dzą dokąd uciec, szukają często schro­
nienia u kato lick ich m isjonarzy , któ ­
rzy ich chętn ie przyjm ują. N iekiedy  
„zjadacz dusz" godzi się na przyjęcie  
C hrztu św iętego  i staje się w zorow ym  
chrześcijan inem , piln ie i gorliw ie pra ­
cującym  na zbaw ienie sw ej duszy . 

K R Ó N I KA
_ _ _ _ _ _ _ K a le n d a r z y k :
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Św. katolic.
Słońce

w schód zachó

6 siep ień P . Przetn . Pańskie 3,52 7,32

7 n W K ajetana 3,54 7,30

8 Ś . E m iljana 3,55 7,28
, - ' .i

" O S O B I S T E

Pow iatow y kom endant pw . i w f. p. por. 

Szalecki w rócił z urlopu i objął urzędow anie-

K ierow nik szkoły pow szechnej żeńskiej p. 

Juljan Wacławski przeniesiony został do  

C hełm ży. 1^1

N A  P O W O D Z I A N
Podczas uroczystości srebrnych godow  

m ałżeńskich u pp: M akow skich zebrano na po­

w odzian 5 zło tych .

K U J E M Y  Ł A Ń C U C H
Z aw ezw ana do kucia łańcucha przez p. 

O leńkę Szwarcównę, sk ładam  na pow odzian 50  

gr. i proszę p. Małgosię Retz, p. Genię Stellów- 
nę i p Dogmę Wiśniewską do dalszego kucia  

łańcucha.
Etibieta Hoenze

D O  O B O Z U
D o obozu w G arczynie w yjechały 3 człon ­

kin ie drużyny sam arytańsko —  pożarn iczej pp: 

Ł ucja M akow ska, kom endantka, Ć w iklińska i 

K anigow ska z W ąbrzeźna-

S P I S  P S Ó W
O becnie odbyw a się w W ąbrzeźnie sp is

psów .

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I 0

K O M U N I K A T

U rząd Skarbow y podaje do w iadom ości, że  

M inisterstw o Skarbu upow ażniło Izby Skarbow e

do um arzania na podstaw ie art. 126 ustaw y o  

państw ow ym  podatku dochodow ym  kw ot podat­

ku dochodow ego, przypadającego do św iadczeń  

uskutecznionych przez płatn ików tego podatku  

na rzecz pow odzian .

U lgi pow yższe m ogą być stosow ane tak do  

zaległości z la t ubiegłych jak i do należności 

bieżących podatku dochodow ego. —  N ie m ogą  

być jednak stosow ane do przedpłat na podatek  

dochodow y. —

U m orzenia uskutecznione będą ty lko na in ­

dyw idualne podania płatn ików poparte w iaro- 

godnem i dow odam i, udow adniającem i w ysokość  

św iadczeń , uskutecznionych na rzecz pow odzian . 

Podania należy w nosić do U rzędu Skarbow e­

go.
U rząd Skarbow y w  W ąbrzeźnie

Z  T A R G U

N a piątkow y targ spędzono 205 prosiąt i 

2 cielak i. ’ (y)

L E C Z E N I E  W  S A N A T O R I U M  P .C .K .

W  spraw ie kosztów  leczenia członków  PC K . 

w Sanatorium PC K , w Z akopanem podaje się  

do w iadom ości, że członkom  rzeczyw istym  PC K . 

za w yjątk iem ich rodzin m ogą przysługiw ać  

zniżki nie m niejsze od staw ek ustalonych dla  

urzędników państw ow ych tj. obecnie zł. 11 —  

w Ii-ej kl, i zł. 7.—  w Ii-ej kl. dziennie (za 

całkow ite utrzym anie, opiekę lekarską, lek i i 

niezbędne zabiegi). T o sam o dotyczy personelu  

urzędniczego w biurach PC K -, który to perso ­

nel pow inien być rzeczyw istym i członkam i na ­

szego Stow arzyszenia.

D alsze ustępstw a od w yżej podanych opłat 

m ogą być przyznane przez dyrektora Sanator­

ium w w yjątkow ych w ypadkach niezam ożnym  

i zasłużonym członkom PC K . W ysokość tych  

ustępstw  określać będzie każdorazow o dyrektor 

Sanatorjum w m iarę m ożliw ości budżetow ych  

w danej chw ili.

W  celu uzyskania ew ent. ustępstw a, ubie­

gający się o nie członek PC K ., w inien przesłać  

dyrektorow i Sanatorjum następujące doku ­

m enty:

1) św iadectw o lekarsk ie, stw ierdzające ko ­

n ieczność sanatory jnego przeciw gruźliczego le­

czenia.

2) stw ierdzenia przez w ładze adm inistracyj­

ne stanu niezam ożnośd ,

3) zaśw iadczenie ze strony w łaściw ego 0- 

kręgu PC K ., że petent jest długoletnim , zasłu- 

żonoym  członkiem  Stow arzyszenia.

P O D A J E M Y  D O  W I A D O M O Ś C I

C zyteln ikom , że w L iceum im . H . Poin- 

care 'go w N ancy zostaną przyznane z po ­

czątk iem r szk . 1934/35 cztery stypendja, u- 

fundow ane przez R ząd francuski uczniów pol­

sk ich .

Stypendja te polegają na przyznaniu w yz­

naczonym uczniom bezpłatnej nauki w w ym ie­

nionym zakładzie, oraz bezpłatnego utrzym a­

nia (w raz *z m ieszkaniem ) w in teresie L iceum . 

Podróż odbyw ają zain teresow ani na koszt 

w łasny. Ponadto m uszą być zaopatrzeni w  

odzież, oiraz pew ną kw otę pieniężną na podrę­

cznik i i przybory szkolne.

Przeszło pól miljona szkód
W Y R Z Ą D Z I Ł A  M S Z Y C A  W  P O W I E C I E  W Ą B R R Z E S K I M .

M szyca, która specjaln ie naw ie ­
dziła nasz pow iat, w yrządziła na ­
praw dę olbrzym ie szkody, które ob ­
liczane są na

P R Z E S Z Ł O  P Ó Ł  M I L J O N A  Z Ł .

M  m ajątku  np. p . M lic k ie g o  w  Z a -  
Z ie le n iu m szyca zniszczyła całkow i­
cie buraki w ysadkow e, obszary strą ­
czkow e i tp . Straty w ynoszą w  tym  
w ypadku

■MnsaaanKBraanEaHnaMn

Z głoszenia do w ym ienionego zakładu przyj­

m uje D yrekcja Państw ow ego G im nazjum w  

W ąbrzeźnie do dnia 5 sierpnia br.

K andydaci starający się o przyjęcie do  

L iceum m uszą spełn iać następujące w arunki.

1) w inni być uczniam i tu t. G im nazjum , 2) 

posiadać w iek około la t 15-tu , (średnie klasy  

py w nauce, gim nazjw dfrm hbsc fw dgrbm h Irf- 

gim nazj.), 3) posiadać w zorow e zachow ania się  

4) zdolności, pilność i dobre postępy w  nauce, 

5) dobre znajom ości j. francuskiego w słow ie  

i piśm ie, 6) zupełnie dobry stan zdrow ia  ( za­

św iadczenie lekarza szkolnego).

Z pewiatn
O D P U S T

Łobdowo. W niedzielę 21 lipca odbył się  

w naszej parafji odpust. U roczystą sum ę od ­

praw ił ks. Pokorski z W rock, kazanie zaś  

w ygłosił ks. dziekan Ł ow icki z N iedźw iedzia.

(y)

N A  P O W O D Z I A N
Łobdowo. N a pow odzian zebrano od stra- 

ganiarzy podczas odpustu 7 złotych , które prze ­

kazano do K K O . pow . w ąbrzeskiego . (y)

Z okolicy
X  G ó r z n o . ( Z a b ó j s t w o .) W  ub. so ­

botę w yw iązała się kłó tn ia pom iędzy! 
dam atoram i Franciszkiem  i K onstanc-1  
ją L ange z jednej strony a lokatora ­
m i B ernardem i K azim ierzem D ąb ­
row skim  z drugiej. K łótn ia pow stała  
na tle m ieszkaniow em . O d kłó tn i 
przyszło  do bójk i w  następstw ie cze­
go została zastrzelona przez L angów  
D ąbrow ska K azim iera, zaś D ąbrow ski 
utracił oko. K to z L angów  m iał brow ­
ning i z niego strzelał narazie nie  
w iadom o. D opiero ustali to śledz­
tw o.

Zboże zwyżkuje
W  P o ls c e t e n d e n c j a z w y ż k o w a  

w y b it n ie z a z n a c z y ła s ię  w  o s t a t n ic h  
d n ia c h w  P o z n a n iu . Z w y ż k o w a ła  
p s z e n ic a  i ż y t o o r a z m o c n ie j j ę c z ­

m ie ń  b r o w a r o w y  a  t a k ż e  r z e p a k  i  r z e ­

p ik  o z im y .
P o d a ż  z b o ż a  n a  r y n e k  w z r a s t a  u -  

m ia r k o w a n ie . Z n a c z n ą  c z ę ś ć  z a k u p u  
ż y t a p o k r y w a z a p o t r z e b o w a n ie z e

S T R . 4 - - - - - - - - - - - - - - - -

4 8  T Y S I Ę C Y  Z Ł O T Y C H

T akich w ypadków w pow iecie  
jest w ięcej.

Szczegółow ych danych co do in ­
nych gospodarstw w iększych jesz ­
cze niem am y, bow iem  w  tych dniach  
w yjeżdża kom isja razem  z przedsta ­
w icielem  naszego  pism a . (y)

s t r o n y  p r y w a tn y c h k u p c ó w z b o ż o ­

w y c h  o r a z  m ły n ó w  c o  ś w ia d c z y ło b y  
o o d r a d z a j ą c y m  s ię  u  n a s  p r o c e s ie  
z a k u p u  z b o ż a  n a  m a g a z y n  p r z e z  h a n ­
d e l p r y w a t n y .

N a  r y n k u  w a r s z a w s k im  m o c n o  J ę ­

c z m ie ń  b r o w a r n y  i s t r ą c z k o w y .

Radjoprogram
W T O R E K , 7  S I E R P N I A

6,30 A udycja poranna. 12,10 K oncert ze­

społu A dam skiej G rossm anow ej. 13,00 D zien ­

nik południow y. 13.05 Program dla dziec: i 

m łodzieży . 13.20 M uzyka popularna. 13  55 Z  

rynku pracy . 15,40 Pogadanka m uzyczna o  

„Zygfrydzie" W agnera. 15,55 ,.Z ygfryd ' —  

dram at m uz. R . W agnera (Tr. z B ayreuth  

akt I-szy). 17,30 Skrzynka PK O . 17,45 R eH tal 

śp iew aczy Z . Ż m igród-Fedyczkow skiej. 18,10  

R eportaż. 18,25 „Z ygfryd" (transm isja at  tu  

Ii-go). 1945 Pogadanka o tu rn ieju lo tn iczym . 

20,00 M yśli w ybrane. 20,15 W iadom ości spor­

tow e. 20,25 R ecytacje poezyj. 20,35 D ziennik  

w ieczorny . 20,45 W iadom ości ro ln icze. 20,55  

„Zygfryd (transm isja aktu Iii-go z B ayreuth),  

22.25 Prom ienio tw órczość m etali. 22,40 M uzy ­

ka taneczna. 23,05 Polacy z zagranicy , ucze ­

stn icy zjazdu, przem aw iają do sw ych rodzin  

na obczyźnie. 23,10 K abaret K adrow iacki.

Ś R O D A , 8  S I E R P N I A

6,30 A udycja poranna 12,10 Z operetek  

i film ów . 13,00 D ziennik południow y. 13,05  

K oncert zespołu salonow ego B odeńskiego . —  

16,00 Pół godziny m uzyki lekkiej. 16,50 T rans­

m isja z finałów  ig rzysk Polaków  z zagranicy  

na stadjonie W ojska Polsk iego w W arsza­

w ie. 17,00 A udycja dla dzieci. 17,15 M uzyka  

dla najm łodszych . 18,00 K siążka i w iedza —  

18,15 T ransm isja uroczystego zam knięcia  

ig rzysk na stad jonu W ojska Polsk iego . 18,SO ' 

M uzyka. 18,45 W spom nienia leg jonow e. 19,15  

M uzyka lekka. 19,50 W iadom ości sportow e. 

20,02 Feljeton aktualny . 20,12 N a sw ojską  

nutę —  koncert. 20,50 D ziennik w ieczorny . 

21.00 C apstrzyk M arynarki W ojennej z G dy ­

ni. 21,02 Skrzynka pocztow a ro lnicza. 21,12  

K oncert. 22,00 T rębacz ze Stanisław ow a —  

kw adrans literacki. 22,15 M uzyka taneczna^  

23,05 Polacy z zagranicy , uczestn icy zjazdu, 

przem aw iają do sw ych rodzin na obczyźnie.

D rukiem i nakładem Z akłady G raficzne  

B olesław a Szczuki. R edaktor odpow ie­

dzialny Adam Szczuka w W ąbrzeźnie

D o K m . 1107/34

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y

W  sobotę dnia 11 sierpnia 1934 r. o godz. 

9-tej sprzedaw ać będę w drodze publicznej li­

cytacji w N ow ym M lew cu u. p- Franciszka i 

K lary m ałż. W iśniew skich najw ięcej dającem u  

za gotów kę następujące przedm ioty .

1 stół rozciągany dębowy, 1 bieliźniarkę 
sosnową, 1 zegar ścienny, 1 maszynę do szy’  
cia „Singer1, 1 kanapę pluszową czerwoną, 
4 poduszki na kanapę, 1 stół sosnowy, 1 

nakrycie pluszowe na stół, 1 bieliźniarkę, 1 

zegar w statui, 1 dywan, 2 chodniki, 1 lu­
stro z konsolką, 1 szafę do rzeczy sosnową, 
3 krzesła wyplatane trzciną, 1 ubranie czar­
ne męskie nowe, 1 futro damskie na baran­
kach, 40 dr. żyta znajdującego się w stogu, 
2 tuczniki wagi około 180 fi. każdy, 1 po- 
wózkę parokonną czarną, 1 powózkę jedno­
konną żółtą, 1 sanie wyjazdowe, 1 jałówkę, 
^roczną, 1 jałówkę % roczną, 1 jałówkę 

% roczną.

których łączna sum a oszacow ania w ynosi 1.721  

złotych ,

( - ) W A C Ł A W  K O Z Ł O W S K I t 
K om ornik Sądu G rodzkiego w  K ow alew ie.

Otrzeżenie
O trzegam  P ,P. K upców  zbożow ych oraz w szelk ich  
osób przed nabyw aniem  zboża od k s . k u r a t u s a  
B e r n a r d a  G o e b la  z O s t r o w it e g o , gdyż plo ­
ny z plebanki i takow e należą jeszcze w m yśl 
w y r o k u  S ą d u  P o lu b o w n e g o  z dnia 9. 7. 34  r. 
oraz p o s t a n o w ie n ia S ą d u O k r ę g o w e g o  w  

T o r u n iu  z dnia 31. 7. 34  r. do m nie.
K s . k u r a t u s a  G o e b la  pociągnąłem do odpo ­

w iedzialności sądow ej.

K . K r u ż y c k i

były dzierżaw ea Plebanki O strow ite.

Ż y w o t  i c u d a  

b ło g o s ła w io n e g o

B ernarda
z W ąbrzeźna

pióra J ó z e f a  

cenie 50 gr. do  

cji G łosu

S t a ń c z e w s k ie g o  w  

nabycia w  E kspedy- 
W ąbrzeskiego

^^++ .//.:.3 -^^

S łu ż ą c a

kochająca dzieci, do  
w szelk ich prac dom o ­

w ych zaraz potrzebna  

ul. W olności 40 1. pięt.

Ciężar kryzysu

L o k o m o b i lę

w  dobrym  stan ie  nadają­
ca sie do m łócenia  

sprzeda

I m p r e g n a c ja  

B y d g o s s c z

M arszałka Focha 4

K T O
pragnie znaleźć zajęcia  
lub dobrze sprzedać  —  
niepotrzebne  przedm io-

...
w inien ogłosić się w

,  G ło s ie

W ą b r z e s k im 6 6

odczuw ają ty lko firm y nie ro ­

z u m ie j ą c e p o t r z e b y  o g ła s z a n ia  

się. O głoszenia  um ieszczane w  

G Ł O SIE przy ­

noszą w ielk i zysk .

QtomnlP kauczukowe ' 
O lullipiv j metalowe , 

Q -y w IH v mosiążne na drzwi 
OZyiOy (firmowe

każdej wielkości i formatu 
po cenach najtańszych 

poleca

Glos Wąbrzeski
Wąbrzeźno

o

K siążnica  K opem ikańska 
w  T oruniu


